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T A J E M N I C A .
,,, Z  włoskiego pana Romani.

(D o h o ń c ięn ie .)

Dama zachwiała się usłyszawszy takie w y­
znanie , zaledwo zdołała ukryć swoje w zru­
szenie; opaiła  się o m arm ur,  schyliła się 
2 tkliwością do klęczącego i rzekła słabym 
głosem , przytuliwszy swoję rękę do jego 
skroni: »Ach, mój Eugeniuszu i dałby Bóg, 
abyś' ty mnie n ig d y , nigdy nie zdradził l« 

Eugeniusz podniósł oczy do góry , welon , 
który dotychczas złotą iglicą był upięty, przez 
poruszenie spłynął na jej ramiona i odsło­
nił mu cały widok uroczej twarzy, pobladłej 
głęboluem uczuciem, tęsknotą i boj«źnią;łza 
jaśniała w jej o k u , spromieniona blaskiem 
wieczornej zo rzy , jako perła  rosy w fijołku.

Z zapałem rzekł młodzieniec te słowa: 
^Przysięgam dotrzymać święcie, co osądzisz 

rzecz potrzebną 1 Byłeś mię tylko kocha- 
f e ,  byłeś mi była w ierną , nie będę się tro­
szczył ani o tajemnicę ani o twoje nazwi­
sko. —  Będę w siebie wmawiał f ze  dla u- 
szczęśliwienia śmiertelnika , anioł zstąpił na 
z iem ię , a serce moje wynajdzie dla ciebie 
nazwisko, którem żadne inne nie zabrzmia• ii
nsta. Oto weź moje słowo —  przysięgam , 

będę czcił twą tajem nicę!«
I Eugeniusz dotrzymał swej przysięgi. Był 

h*k szczęśliwym, ze wszelki nadmiar tego 
szczęściu, byłby zniszczył ten błogi stan du- 
8*y jego. Nie pytał s ię , nie badał, nie do- 
cickałj —  pokładał zupełną ufność w swojej 
kochance, ;— serce jego było zaspokojone, 
czysta dusza młodzieńca nie wymagała więcej. 

Dopokąd sprzyjały piękne wieczory jesie- 
i dotąd trw ały  schadzki kochanków na

tem  samem m iejscu, o tej samej godzin ie; 
rozmowa ich była zawsze tkliwa, czuła, pie- 
ściwa, ’ tą słodką posępnością owiana , któ­
r a  często stanów najwłaściwszy wdzięk ro ­
zmowy kochanków. Eugeniusz rozpowiadał 
jej przygody swego życia, swoje usiłowa­
nia , uczucia; ona czytała w poezyjnym je ­
go um yśle , unosiła się tera sercem pełnem 
ognia, tkliwości i boskiego natchnienia; obok 
niego odbywała podróże po całych W ło­
szech , przechadzała się po klasycznej ziemi 
starożytnego R zym u, żeglowała po T y reń -  
skietn M o rz n ; śród wonnych gajów poma­
rańczy i cedru , przy jego boku przysłuchi­
wała się śpiewom gondolierów w zatokach 
Adryalyckiego M orza ,  zachwycała się cuda­
m i,  które widział w sw em ż&ciu, szcz.ytne- 
ini myślami, któremi się napoił i które te­
raz z roskoszą czerpiąc z przypomnienia , 
z czarodziejską wymową stawił na widoku 
ciekawej swej kochance. Potćin poili się 
błogiein szczęściem milczącej miłości , a mło­
dzieniec patrzał w łzawe cezy swojej ko­
chanki, w których przy orzącym blasku księ­
życa przebijał sio wyraz anielski,— przyci­
skał ją do swego łona , ponawiając przysię­
gę swej niezłomnej wierności. Wtedyto 
objęła go za szyję i rzekła z płaczem : »0 mój 
Eugeniuszu , dla czegóż nam nie wolno opu­
ścić to więzienie, i jak swobodne powietrze 
przelatywać z kroju do kroju, jak dwa go­
łąbki z gniazda do gniazda ; dla czegóż nam 
me wolno sterować po rozległych morzach 
i z sobą w parze, podobnie dwóm łabędziom 
płynącym w świat daleki , w.dzicć za sobą 
znikające w yb izeża! — P raw da , że kraj w ło­
ski, ten przebytek ro ju ,  którego nie zr.aj- 
dziem na całej kuli ziemskiej , jest naszą ro ­



dzinną ziemią; lecz bez miłości, bez po­
siadania kochanego przedmiotu —  czćmże jest 
dla nas ta ojczyzna? —  »Wszelako,« dodała 
z posępnym uśm iechem , »dla n a s , dla mi­
łości naszej wszędzie jest raj na z iem i, ten 
nędzny kącik dostatecznym jest do ukrycia 
naszego szczęścia.—  Dla lego nie tęsknijmy 
do obcych krajów ; gdzie indziej żylibyśmy 
może w pustyni, na wygnaniu , w przebylku 
jęków i p łaczu— , tu  jesteśmy nierozdziele- 
n i ,  na wieki jedno przy drugiem —• więcej 
Die wymagam od przeznaczenia!«

I  z tkliwością przytuliła go do swego ło-- 
na , jakby obawiając się , ażeby nie u le c ia ł , 
albo ażeby go nie wydarł nieprzy jaciel jak i , 
to znowu trwożliwie badała jego oczy czy 
się nie zm ien iły , azuli nie ozięble na nią 
patrzyły, to pieściła się jego długiemi w kę­
dzior płynącemi w ło sy , przyciskając głowę *■ 
jego do swojej p ie rs i , jak gdyby zasłonić ją 
chciała przed śmiertelnym ciosem , który 
tylko dla nićj widomy, unos.ł się nad jej 
kochankiem.

Eugeniusz widział w tuj pięknej postaci 
urzeczywistnione swe ideały i sądził , że się 
w niej wszystkie sny ziemskiej szczęśliw ości 
jeg" spełniły- Ona była jedyną myślą, któ­
ra go przez cały dzień wyłącznie zajmowa­
ła , w niej żył on bez us tanku , w niej za­
w arte  były jego życzenia, nadzieje, rosko- 
sze dla umysłu i serca — wieczór spędzony 
przy jej boku, był dla niego niebem na zie­
mi. P r a w d a , iż w duszy jego powstawały 
czasem powątpiewania , lecz to były tylko 
mgły ciemne , które słońce oczu jej Datych- 
miast rozpraszało; p raw da , iż korciło go 
czasem dowiedzieć się koniecznie jaki jest 
jćj s tan , stosunki i nazwisko; ale błagające 
wejrzenie jej poskramiało jego ciekawość, 
przenikając go taką czcią i uszanowaniem , 
jak gdyby z świętych tajemnic chciał zu­
chwałą ręką zedrzćć zasłonę. I uprzejmy 
jeniusz poezyi wstąpił znowu do jego duszy, 
osłaniając kochankę w f o rm y , przymioty i 
uczucia wyższego jestestwa, którego acz nie 
w id z im y , czujemy je d n a k , że jest przy na­
szym boku, i którego acz nie znam y, wie­
rzymy je d n a k , że istnieje. W pieśniach na­
tchnienia opiewał kolebkę , w której ona uj­
rzała dzienne św ia tło , ojczyznę, która dla 
niej była rodzinnem miejscem, w jb rz e z a ,

gdzie w  młodocianym w-eku wiosenne deptała 
kwiaty; o tern wszystkiem śpiewał jak o wyż­
szych i nieznanych światach, z których wszel­
kie spływa błogosławieństwo, zkąd pochodzą 
wszelkie przeczucia szczęśliwości , f  wszelkie 
natchnienie zapału; śpićwał św iaty , I tó re  
tylko zachwycony umysł poety widzi i które 
penzel jego ludziom w obrazach przedstawia.

Tym  czasem nadeszły słotne dni późnej 
jesieni, a nocne schadzki w ogrodzie Pra- 
tolino stały się rzadsze i krótsze.

»Niezbędna po trzeba ,« rzekła nieznajoma 
jednego wieczora do Genueńczyka, »przy- 
musza mnie wyjechać do Florencyi ; stano­
wczo wymagają po mnie moje stosunki rozłą­
czyć się z tobą na kilka tygodn i; dla tego 
przymuszona jestem żądać od cieb.e jeszcze 
drugiej ofiary. —  Nie oddalaj się na żaden 
przypadek z tej samotności ■ czekaj'— jeżeli 
nie z zupełną spokojnuścią um ysłu , p rzy­
najmniej bez okazywania najmniejszego smu­
tku —  mego • powrotu , który tęsknota moja 
za tobą iie możności jak najrychlej przy- 
sp .eszy l—  Przyrzekniesz mi to Eugeniuszu? 
przysięgniesz in i , że to uczynisz ?«

»JeżeIi mnie upewniasz, że powrót twój 
niezawodnie wkrótce nastąpi —  przysięgnę 
chętnie I ponieważ w iem , że cię to uspokoi.«

Tajemna trwoga przejęła dreszczem mło­
dzieńca, gdy wymówił te s łow a; byłoto ja­
kieś niespokojne przeczucie , którego nie 
mógł pokonać w swojej duszy.

Nieznajoma zamilkła na chwilę , jak gdy­
by cała jej dusza jedną ważną zajęła się 
m yślą , jak gdyby się radziła najskrytszych 
uczuć swego serca ; poczćrn zaklinając go , 
wyciągnęła ku niemu rękę i z płaczem rze­
kła : »Niech i tak będzie, słuchaj mnie więc.U

Gdy to r z e k ła , dał się słyszeć na ulicy 
zgiełk niespodziany, który w  pobliskości 
schronienia naszych kuchanków, jak turkot 
powozów7, jak tentent k o n i , jak chrzęst zbroi 
koło m urn przeciągnął.— Rażące światło ro­
zlało się po całym ogrodzie Pratolino, a  
w7 noc błyskały koleją pochodnie , podczas 
gdy tysiące głosów wołało : »Niech żyje ksią­
żę 1 Nasz książę miłościwy 1«

Nieznajoma strętwiała z przestrachu , a po 
chwili przyszedłszy do siebie, pobladła na 
całej twarzy i zaczęła z trwogą i podejrzli­
wie rzucać wzrokiem na wszystkie strony-
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»Uchodź, uchodź Eugen iuszu ,« rzekła drżą­
cym i przytłumionym głosem, uucbodź z tych 
miejsc jak najspieszniej 1 —  pamiętaj o swojem 
przyrzeczeniu , nie zapominaj coś przysiągł, 
wkrótce o mnie usłyszysz l«

I  nie czekając odpowiedzi, rzuciła się 
w  przyległą aleję i zniknęła jak błędne świa­
tełko nocne, które zwodniczym blaskiem na 
chwilę mignąwszy gaśnie i jeszcze większą 
ciemność pozostawia. Eugeniusz stanął jak 
piorunem  rażony —  nie był w stan ie  postą­
pić z miejsca; wzruszony w głębi serca ta­
jemnicą swojej miłości, długo patrzył \y miej* 
6ce, w  którem zniknęła. Potem oparłszy 
o posąg swoje skronie tak zimne jak i ten głaz 
m arm urow y, życzył sobie śmierci, gdyż w ser­
cu jego powstawało jakieś przeczucie , iż 
szczęście jego już na zawsze zniknęło.

Upłynęło dni ośrn , upłynęło  czternaście, 
up łynął cały miesiąc l is topad, a Eugeniusz 
nie słyszał ani jednego słowa o swojej pię­
knej , nieznajomej. Niespokojność owładła 
jego um ysł, zwątpienie zaczęło powstawać 
w jego sercu. Z pocztątku tłum ił je  w sobie 
nadzieją zobaczenia; głos kochanki tkwił 
jeszcze w jego słuchu i s e rc u ; lecz gdy się 
ten  głos coraz słabiej i słabiej zaczął odzy­
w a ć , gdy rozum nad uczuciem zajął pano­
w anie, wtedy powstała w nim myśl, iż mo­
że jest oszukanym , a niewysłowiona niespo­
kojność ogarnęła całą jego istotę — języh 
ludzki nie zdoła wyrazić boleści, która go 
opanowała. Przywoływał sobie w pamięć 
każde s łow o , które z nią m ów ił;  każde 
zmrużenie oka , każdy urwany dźwięk gło­
su , każde nieśmiałe po ruszen ie , zdawało 
się mu być dowodem jej chytrości, i pię­
tnem  z d ra d y ; lękliwość, którą okazała w 
chwili rozstania, zdawała się mu być obłu­
dą ; bladość tw arzy , łzy nawet które roniła 
na jego łonie, zdawały się mu być udaniem; 
gniewał się sarn na s ieb ie , iż tak był nie­
rozsądny i zaślepiony, że mógł uwierzyć ta­
kiemu kłam stwu, i puścić się drogą tak nie­
bezpieczną i przygód pełną, nie znając wca­
le o soby , która miała być przewodniczącą 
gwiazdą życia jego. Wszelako niechęć ta 
była tylko złudzeniem serca. Ilochał on 
piękną nieznajomą z tym samym zapałem co 
ip ie r w ć j ,  i byłby zniósł wszelkie męczarnie 
p iek ła , byle jeszcze raz tylko usłyszeć mógł

słodki głos tej pieściwej sy reny , byłe tylko 
jeszcze przez jeden  wieczór mógł się upoić 
słodką roskoszą jej pocałunku.

W kącie leżał jego pęzel i pióro zaniedba­
n e ; natura przyodziawszy się żałobną szatą 
jego* rozpaczy, nie nasuwała mu już żadnego 
przedm iotu , któregoby wdziękiem oko jego 
zająć się mogło ; święty płomień poezyi za­
gasł środ łez jego. Wraz z kochanką u le ­
ciały od niego spokojność i moc duszy, za­
pał miłosny i natchnienie; czarodziejskie 
więzy skrępowały jego talent i twórczą dzia­
łalność; okropna klątwa, nieprzyjazny świat 
duchów , urokliwa bezwładność opano­
wały malarza i poetę, objęły go eałego 
w swe ramiona jak pasorzytne ziele, które 
wijąc się około d rz e w a , niewidomie je  ży- 
wotnich soków pozbawia.

Nakoniec —  byłto najnieszczęśliwszy dzień 
w  jego życiu —  odebrał list bez oznaczenia 
dnia i miejsca; Eugeniusz rozpieczętowaw- 
6zy go , czytał skwapliwie a cała dusza jego 
przeniosła się w spojrzenia, któremi treść 
p o łyka ł :

»Tylko słów kilka wolno mi napisać do 
wciebie, kochany mój Eugeniuszu! Sąto smu- 
utne i uroczyste słowa, jak pożeguania um ie­
ra ją c e g o .  Już się nigdy więcej nie zoba- 
»czytny; uiezbłagana koneezność rozdziela 
»nas na zawsze. Nie złorzecz m i , jeżelim 
ucię unieszczęśliwiła ; tęskne życie , pełne 
sudręczeń i pozbawione wszelkiej nadz ie i , 
»zinyje moję przewinę ; — ńie złorzecz mi 
ukochankuT Nieszczęsna gwiazda, która wzej- 
»szła nad moją głową i ciebie w swoję zgu-. 
»bną kolej p o rw a ła ; powinnam była prze- 
uwidzieć, że się tak stanie i przewidziałam; 
»lecz miłość moja ku tobie była mocniejszą, 
n i ż  mój rozum , a łudząca nadzieja: iż prze­
jecie w czasie pokonać będę mogła mój los 
n ieszczęsny , przezwyciężyła moje serce —  
>>albowietn, wierzaj mi Eugeniuszu , miłość 
>;moja nie była miłością ziemską, i nawet te­
r a z ,  pomimo naszego rozdzielenia na zawsze, 
i>i poiniino tej nieprzebytej zapory , która 
umiędzy nami powstaje •—  jeszcze z tym sa- 
ń iy ra  kocham ciebie zapałem i wiecznie ko- 
»chać będę. Jeźli więc istotnie uczyni­
ł a m  cię nieszczęśliwym , kochany Eugeniu­
s z u ,  niechże przynajmniej zarzut twojej 
uśmierci nie udręcza mego sumienia l I -—* ro~ 

%



( 155 )
rzważ to dobrze, kochany Eugeniuszu, śmierć 
wzagraża twej głov« ie tysiącami sztyletc>w , 
ł>btóre ugodzą w cieb'e n iezaw odnie , jeźli 
^pozostaniesz w Toskanie, jeźli jak najrychlej 
»z tvclf miejsc się nie oddalisz I Jedno sło- 
»wo , jedno  sbinienie , ktorembyś wydał two- 
*je ze mną stosunki J byłoby dla ciebie w yro­
dkiem śm ie rc i , a żadna odległość nie była- 
»by w stanie zasłonić cię od potężnego ra- 
rmienia, k tóre nas rozłączyło na zawsze.—  
„— Bywaj mi więc zdrów , mój drogi, nie­
szczęśliwy przyjacielu—  niech cię niebo za- 
rćhowA w swej opiece i u boi twe żale. Oby 
»na tej ziemi miało jeszcze kw ia tek , mogą- 
>'cy upieknić twoje życie 1 Oby rószczka lau- 
» r u , co osłaniała włos młodzieńca, bujnym 

~>>w około skroni męża zakwitnęła wieńcem I 
»Oby dziew ica, godna twojego przywiąza- 
mnia, mniej n :eszcześliwa niż ja ,  mogła ci 
^wynagrodzić nieszczęsną, godną politowa- 
»nia kochankę, której ci nigdy oglądać już 
>’nic wolno.«

* *
* . cNa wielkim placu przed książęcym pała­

cem powstała wielka ciżba; ze wszystkich 
ulic podobnie s trum ieniowi, który spadając 
7 góry rozrywa brzegi, wysypały się nie­
przeliczone tłumy ludu ; tysiące głosów wo­
łających , zadrzały w powietrzu, tysiące słów 
pomięszanych i niezrozumiałych szumiały 
w oddaleniu, jak huczące hałwany m orza , 
idy je  wichry rozrusza. Uroczyste uderze­
nie we dzwony dało się słyszeć z wież we 
wszystkich kościołach ; w odpowiednich prze­
stankach grzmiały okropnym hukiem d j iu ła ; 
wojenna muzyka rozstawionej kapeli połą­
czona była z rykiem trąb i łoskotr yin od­
głosem bębnów przechodzącego wojska ; hur-  
kot pow ozów , trzask biczów, gwar t łum u , 
nacisk gawiedzi, zgiełk, trącanie i zbiegowi­
sko , jakiego nikt nic zapamiętał, panowały 
w  tóm sławnem mieście, tej źrenicy Włoch, 
tćm  siedlisku wdzięków i spaniałości.

Franciszek U. z domu M edyceusz, książę 
Toskański, obchodził owej chwili swe zaślu­
bienie z Bianką Kapellą, córką rzeczypospo- 
Jitej Weneckiej.

Do katedralnego kościoła wyruszył na ko­
niach orszak d w o ru ,  liczny i świetny za­
s tęp ;  z a n im  jechali w powozach posłowie 
W enecyi, otoczeni najznakomitszemu osoba­

mi swego narodu , które w  celu ujrzenia na 
tronie tej nowej Katarzyny H ornaro , opu­
ścili adryjatyckie wybrzeża. Po tych cu­
dzoziemcach pojawił się brat księcia odpo­
wiadający przyjemnym uśmiechem na oklaski 
zgromadzonego ludu. —  Na samym końcu 
pomykał się powóz książęcy, ozdobiony po­
złacaną robotą rzeźbiarską i taflami z kry­
ształu , który sześć parskających, anda­
luzyjskich rumaków , kroczących majestaty­
cznie , tocząc na cugle gęstą pianę, i w strzą­
sając z niecierpliwości dumne grzywy, krok 
za krokiem ciągnęły. — W złoto ubrani s łu ­
dzy i dworzanie zajmowali koniec spaniałe- 
go orszaku.

»Patrzcie, patrzcie, to ona, piękna Bian­
ka, nasza księżna 1« dały się zewsząd sły­
szeć ciche głosy widzów, gdy powóz stanął 
tak blisko, iż dostojną parę rozeznać było 
można. Nacisk stawał się coraz większym , 
ile możności wyciągano dc "óry g ło w y , a 
tysiące głosów w ołały: »Niech żyje Bianka! 
Niech żyje oblubienica naszego księcia 1—  
Niech żyje nasza księżna l«

Tym czasem grono sw aw olnych , miej­
skich obywateli stanąwszy na boku o podał 
od pierwszego orszaku , zabawiało się oso­
bliwszą rozmową, szyderskim dowcipem i 
przycinkami, nie postrzegając, że w pobli- 
skości był jeden nieznajomy, który przeko­
nawszy się, iż mu niepodobna przecisnąć 
się przez tłum y, stanął tuż przy nich i sły­
szał wszystkie s łow a, które się z ich nieo­
strożnych list wymykały.

»W samej rzeczy ,« zaczął mówić z nich 
j e d e n ,  »w samej rzeczy, ona jest cudnie 
piękną; ta połyskująca się ślubna szata, ten 
kosztowny welon na głowie, jest jej bardzo 
do twarzy U

»Czy postrzegłeś,« przerw ał d rug i,  »jak 
iest bladą i zamyśloną? —  zdaje s ię ,  iż ser- 
pe jej obce jest tej powszechnej radości i 
temu festynowi, którego jest królową 1«

>’Ba,« rzekł żartem trzeci, »ona jest zmię- 
szana , odurzona blaskiem swojego szczę­
ść ia, które za’ite nie przyświecało jej ko­
lebce. Do czarta , bo tez to rzecz niesłycha­
n a — jedna Wenecyjanka— prawda, że z sta­
rożytnej szlachty, ale bynajmniej jem u nie­
równa , przyzwyczajona do skromnegc ży­
cia w ojczystym dom u, a teraz nagle mał-
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£onl<a Medyceusza 1 Potrzeba olbrzymiej si­
ły  , przyjacielu, by zachować przytomność 
Umysłu w podobnej zmianie szczęścia!«

»Tak, t a k ,« podniósł głos, czwarty, »jeźli 
jes t  b lad | i zamyślona , zapewne ma do te­
go bardzo ważne powody. Czy sądzicie, iż 
to tak łatwo otrząść się z przewinień prze­
szłości ?— że wcale nie utkwi w sercu przy­
kre  wspomnienie , które często w duszy nie­
zatarte zostawia ślady ? — naprzykład zgry­
zota sumienia.'— Czy sądzicie, ze ją stłumić 
zdoła muzyka uroczysta ?«
' »Gdyby w samej rzeczy ,« odezwał się in ­
ny  po cichu , łdręczyła ją jaka zgryzota su­
m ien ia , toż miała dosyć czasu do odpokuto­
wania jej w ogrodzie Pratolino.*

»Alboli tez ,» roześmiał się mówca poprze­
d n i , >hIo obarczenia się nową zgryzotą 1«

Nieznajomy nie słuchał już d a le j , tylko 
z całą mocą rzucił się w natłok ludu.

Tym czasem orszak stanął u kościoła ka­
tedralnego. Bianka I łape llo , otoczona da­
mami i rycerzam i, którzy przy boku jej skła­
dali straż zaszczytną, wysiadła z powozu, 
piękna , u ro cz a , jak anielska postać z nad­
ziemskich krain. Po głośnych okrzykach lu­
du  , nastąpiła głęboka cisza, wszystko zaję­
te  było podziwieniem nadobnej istoty i uro- 
czystein oczekiwaniem następnej chwili —  
zdawało się , jak gdyby widok oblubienicy 
księcia w zaklęciu trzymał W6zyst!tich swym 
urok iem .—  Gdy oto, naraz pośród widzów 
wszczął się rozruch niespodziany: »To ona 1 to 
ona!* skrzyknął jakiś mężczyzna głosem nie­
wymownej żałości —  i młodzieniec nadare­
mnie wstrzymywany przez żołnierzy , prze­
biwszy się przeż najliczniejsze tłumy ludu 
poskoczył ku Biance, wyciągnął ku niej ramio­
na i padł na zdemię bez przytomności. Bianka 
usłyszawszy żałośuy jęk tego głosu , zw róci- 
ła swoje oczy w tę stronę —  ognisty rum ie­
niec wyrósł na pobladłem jej licu —  ozię- 
błóm i litującem okiem spojrzała na omdla­
łego młodzieńca —• i zebrawszy wszystkie swe 
siły —  weszła śmiałym krokiem na stopnie
wielkiego ołtaiza.

* **
Nazajutrz zrana nad brzegiem rzeki A rn o , 

zgraja ciekawych otoczyła m artwe zwłoki 
młodego mężczyzny, którego właśnie wydo­
byto z toni, Nikt nie znał tego człowieka.,

m e znaleziono przy nim ani pisma ani ża­
dnego znaku, h tó rjby  o nim dał jakową 
poszlakę; wszyscy przypatrywali się ciekawńe 
i z żałością pięknym włosom i szlachetnym 
rysom twarzy nieszczęśliwego. Jedna tylko 
stara , zgarbiona mateczka, której ubiór oka­
z y w a ł , że jest  ubogą służebnicą, wpatrzy­
ła się w eń z osobliwszym udz ia łem , i u ro ­
niwszy łzę na jego twarz s trę tw ia łą , rzekła 
po cichu z płaczem : »Czy i ty padłeś jej 
ofiarą Eugeniuszu Baggi ?«

Imię to z ust do ust idąc przeniosło na- 
koniec smutny wypadek ten do wiadomo­
ści jego krewnych.

M A R S Z A Ł E K

LEFEBIi I DENON AHTYSTA.
Marszałek Lefebre trzymał Gdańsk w o- 

b lężeniu, a Napoleon postrzegł, iż podług 
jego wyrachowania za długo zdobywał tę 
twierdzę. »Potrzeba mi wiedzieć konie­
cznie,'! rzekł cesarz, »co w te m  jest za przy­
czyna; nie pojmuję raportu  marszałka Le­
febre. D enon, spiesz wpan natychmiast do 
niego i przywieź mi plan miejsca.* —  Zanim 
kwadrans upłynął,  już D enon, mający lat 
przeszło sześćdziesiąt, ruszył w drogę i w krot­
ce dostał się do przednich straż oblęgają- 
cego w cjsl.a; żądał widzieć się z marszał­
k iem , i opowiedział mu zlecenie cesarza. 
Lefebre nie znał tego artysty , wziął go za 
szpiega ze strony Napoleona, i dawszy mu 
odważnego grenadyjera za przewodnika, po­
słał go w m iejsce , które było najbardziej 
niebezpieczne, chcąc temu mniemanemu 
szpiegowi porządną dać naukę. Denon po­
szedł za grenadyjerem i w  krótkim czasie 
byli obadwaj za linijami bateryj francuzkich. 
Miotane bryły wyjąc okropnie w około nich 
p ru ły  powietrze. Nareszcie Denon znalazłszy 
ja m ę ,  którą w ziemi v \  drążyła kula dzia­
łow a , stanął w n i e j , wyjął z kieszeni pugi­
lares i spokojnie rysować zaczął. Jakkol­
wiek odważnym był grenady jer ,  przeciąż 
zapytał nieznajomego, azali jeszcze długo 
w tein gorącem miejscu zabawić myśli. De­
non zrozumiał o co chodziło i odesłał go 
w okopy. Tym czasem marszałek zaczął ża­
łow ać , iż naraził na śmierć tak nieustraszo­
nego m ęża, zwłaszcza gdy mu gi enadyjer
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o w sz y s tk io m  ró zp o w ied zia ł .  P o s p ies z y ł  w ię c  na­
p r z e c iw  D e n o n o w i  w o ła ją c  z  w o j c u n y m  z a p a łe m :  
»D ość t e g o ,  w'id/ę żeś nie  s z p i e g i e m ,  le c z  od­
w a ż n i e j s z y m  z  n a jo d w a ż n ie jsz y ch  ! W d zię cze n  j e ­
s t e m  c e s a r z o w i ,  z e  m n ie  z  tobą zap o zn a ł.  Cesarz  
zada d o k ła d n eg o  p la n u  o b lę ż e n ia ;  j u z  poznałeś 
stanowisko n a jn ie b e z p ie c z n ie js z e  , p ó jd ź ż c  zo inna , 
d r u g ie  s a m  ci p o lla ż ę .« I tali się stało , z aw ió d ł  
go  w  m i e j s c e , w  któro o b lę ż e n i  n a jw ię k s z y  ogień  
m io t a l i ,  a D e n o u  n ie  g n ie w a ł  się  b y n a jm n ie j  
n a  m a r s z a ł k a , za  tak  z aszczj  tne p r z y ję c ie .

O B R Z Ą D K I  R E L I G I J N E

I Z W Y C Z A J E  C Z E K K A S Ó W .

R e l ig i jn e  o b rz ą d k i  ty ch  górali  są ty lko  im  w ł a ­
ś c iw e  i dla tego na szczegó ln ie jszą  za s łu g u ją  u w a ­
g ę .  —  C z erk a sy  oddają c z e ś ć  n a jw y ż s z e m u  jeste-— 
stw u , B o ga ro d zicy  i n ie k tó r y m  n ie b ie s k im  p o tę ­
g o m ,  k tó re  a posto łam i m i a n u ją ;  w ie rzą  w  n ie ­
ś m ie r t e ln o ś ć  duszy i p r z e jś c ie  j e j  do p r z e b y l k u  
racfości l u b  u d ręczen ia . L a s  , je s t  dla n ich  św ią­
tynia  , k r z y ż  o d r ze w o  o p a r ty ,  o ł t a r z e m . O w in i ę ­
t y  g r u b y m  p ła s z c z e m  z  odkrytą g ło w ą  stoi k a ­
p ła n  przed  k r z y ż e m  i ro zp o c zy n a  n abożeń stw o 
ofiarą  p o jedn an ia. Z w y k l e  z a b i ja ją  o w c ę  l u b  k o ­
z ła  , a z  n a d z w y c z a jn y c h  p o w o dó w  tak że  w o lu .  
R a p ła n  b i e r z e  do r ę k i  ja r z ą c ą  ś w ie c ę  i nadpa­
l iw s z y  nią w łosy  z w ie rz ę c ia  w  m ie js c u  , gd zie  m a  
b y ć  u g o d z o n e ,  z le w a  j e  k r o p l a m i  b u z y  , czy li  
j a g ł a m i  r o z p u s z c z o u e m i  wodą. P o  s ko ń czo n ej  
k r ó tk ie j  m o d li tw ie  zabija  p o le m  oltarę. G ło w a  
j e j  n a le ży  bóstw u a skóra  k a p łan o w i.  R e s zta  
cz ęś c i  u ż y w a  się do sp orzą d zen ia  u cz ty  podczas 
od p ra w ia jące go  się n a b j/ e ń s tw a .  K i l k u  m ło d y c h  
lu d z i  , k t ó r z y  z w y k l e  są j e g o  n iew o ln icy  t stoją 
za  k a p ła n e m  i p o m ag ają  m u  w  w y k o n a n iu  te g o  
o b rz ę d u . T r z y m a j ą  oni K ru n ik i  c h l e b a  i k ie -  
lichw n a p e łn io n e  b u z ę  , czy li  n a p o je m  z ja g ie ł .  P o  
zab iciu  ofiary  b ie r z e  k a p ła n  do rę k i  c h l e b  i 
k i e l i c h ,  podnosi j e  ltu n i e b u ,  w zy w a  P r z e d w i e ­
c z n e g o  i pob o g o s la w iw s z y , p o d aje  n a js ta r sz e m u  
z lu d u .  T o  sam o  pow tarza  k i lk a k r o tn ie  w z y w a ­
j ą c  p r z y t e m  M atki B o skie j  i aposto łów . N a  k o ń ­
c u  o b rz ę d u  w y z n a c z a  w e d łu g  u p o do ban ia  d z i e ń ,  
w  k t ó r y m  n astęp n a  odb yć  się m a  o f i a r a ; w s z e ­
la k o  ofiara Fv n ie  m o ż e  się o d b y w a ć ,  j a k  ty lkc  
ra z  na ty d z ie ń ,  a m ia n o w ic ie  w  j e d n y m  z p ie r w ­
s z y c h  dni cz te ry e h .  P u c z e m  o głasza  z g u b io n e  
p r z e d m io t y  i w z y w a  z n a lc z c ę  do ic h  oddania, 
ale  z w y k l e  nikt s ię  znale/.cą n ie  m i a n u j e ,  n are­
szc ie  ro z p o c zy n a  s ię  u c z t a ” — P r ó c z  t y c h  ofiar 
o b ch o d zą  j e s z c z e  in n e  uroczystośc i  m ia n o w i c ie :  
św ięto  p atron ki  p s z c z ó ł ,  M e rc e n i i ,  którą  n ie w ia ­
d o m o  z  jak ieg o  p ow odu B o g a ro d z icą  m ia n u ja .  
G d y  p e w n e g o  ra z u  p io r u n  w sz y s tk ie  z n is z c z y ł

p s zcz o ły ,  m ia ła  ona w e d łu g  ich  podania u k r y ć  j e ­
dną w r ę k a w i c  s w e j  ltoszuli .— Czcza  także  ś w ię to0 O «J o c.
p alro n a  C iterka su w , S o z e i is e ,  k tó rego  sobie  p rz ed -  
stawiają  j a k o  słau  n eg o  ż e g l a r z a , j a k o  w la d z c ę  
w ia tró w  i w eln  m o r s k i c h  i święto  p i o r u n u ,  dla 
k tó re g o  m ają  n ajw ię k s z e  u s z a u o w a n ie  ; ko go  p io ­
ru n  z a b i j e ,  len  p o d łu g  urch m a  w ie lk ą  łask o  
u n i t  ba. —  N areszc ie  św ięto  n o w e go  r o k u ,  k t ó r e  
p raw ie  w  L- n sam  czas co i u  nas o b chodzą  , i 
o b ży n k i .  L e c z  n ajw iększą  uroczystością  są u  n i c h  
św ięta  w ie lk a n o c n e .  J u ż  z  p o c z ą t k ie m  p ie r w s z e ­
go  m a rca  nie je d z ą  ja j  z u p e ł n i e ,  p rz e z  c a ły  le n  
czas  nie p r z y jm ą  n ik o g o ,  nic nie  p o ży czą  i n ie  
n a jm ą  7’ ndnej r z e c z y ,  co w i ę k s z a ,  n a w e t  o g n ia  
n ie  u d z ie la .  IV p ie r w s z y m  dniu św ią t  w i e l k a ­
n o c n y c h  zostają w  d o m u  , dnia drugiego  o b c h o ­
dzą r o z m a ite  f e s t y n y , na k t ó r y c h  zabija ją  r ó ż n e  
z w ie rz ęta  i je d z ą  w szy stk ie  ja ja  o szczęd zo n e  w  m i e ­
siącu m a rcu .  —  G o d łe m  patrona S o z e r is e  j e s t  
gru sza  i dla tego k a żd a  rodzina ch o w a  w  sw o im  
d o m u  z a su szo n e  to drze w o . W  dzień u ro czysto ­
ś ć 1 rz u c a ją  to d r ze w o  w  w od ę  , p o te m  z n o w u  j e  
na b r z e g  w yją w s z y  , zaw ieszają  na j e g o  s z c z y ­
cie s e r ,  a na g a łą z k a c h  m a łe  ś w ie c z k i ,  i la k  w n o ­
szą j e  do d u m u , gdzie  m u  k a ż d y  ż y c z y  s zc zę ­
śliw ego p r z y b ic ia .  C z e r k a s y  jad ają  m ię so  ty lk o  
w  dni w ie lk a n o c n e ,  a lbo  gdy ic h  c u d z o z ie m ie c  
od w id zi .  J e d z e n ie  zastaw iają  p o d łu g  t u r e c k i e g o  
z w y c z a ju  na m a ł y c h ,  o k r ą g ły c h  stolach. C u d zo ­
z i e m i e c  w  t a k i m  p r z y p a d k u  j e  s a m  j e d e n , za 
n i m  stoi ro dz in a  d o m u . O u  w y p e łn ia  po w in no ść  
gościnności p odając  s w e m u  go sp o darzo w i p o tra ­
w y .  K o biety  je d z ą  osobno. U ż y w a ją  d r e w n ia ­
n y c h  ł y ż e k , a p a lce  s łu ż ą  im  za w id e lce .  Przed, 
i p o  j e d z e n i u  m y j ą  so bie  troskliw ie  rę ce .

NOWINY LITERACKIE Z WILNA.
»Z prawdziwą przyjemnością i cblubę w y z m c  na­

l e ż y ,  iż naize  pi śmiennictwo w  Wi ln i e  co  raz więcej  
o ż y w i a ć  się po cz y na .  Poś ród  t łumnego  nawału t ł uma­
czeń  powi eśc i  i r o ma nsó w nowej  francuzkiej  sz ko ł y  
( L a  jtrune France) ,  i ma ło -znącząc ycb  broszurek , ja-  
kieini nas warszawskie  księgarnie,  na których Czele stok 
spekulacyjny hurtowy drukarski handel  F.  S.  D m o c b o w - '  
sk i eg o ,  zarzucają;  mi lo  jest  spotkać  się z dzie łami  p o ­
żywniej szej  t reśc i ,  które lak dla nas są potr zebne  i któ­
re przyuoszę  ch wa łę  n a ro do wy m talentom.  D o  takich 
dzie ł  należą : 1) P iosnki w ieśn ia cze  z  n a d  N iem n a . W e  
d w ó ch  c z ę ś c i ach ,  przez  bez. iunenuego ( C z e c z o t a )  w y ­
dane n J. Zawadzkiego 1838 r. Jest  10 przekład pieśni  
g minnych ś p i ewa ny c h  przez lud li tewski  w biało-ruskie‘m 
nar z e c z u,  po  u rs l r / ow sk n dokonany .  W y d a w c a  w  prze ­
m ow i e  swojćj  przyrzeka ten zbiór p o m n o ż y ć  i w e s p ó ł  
z oryginałem czytającej  publ i cznośc i  ukazać.  8 )  Dzieje 
sta ro ży tn e  narodu litew skiego p rzez Teodora N a rb u tsa , 
tom . I I I .  niel iczb.  8 ,  VI I ,  608.  Obejmuje  pamiątki  * 
wypadki  hi s toryczne  od VI wieku do X I I I  wieku i rz e -  
c z y  o d no sz ą ce  się dc Ł o t w y ,  P ru s ,  za ko n ów ryce i sk i ch  r 
krzyżackich , inflanckich i innych. Dodatki zaw ićrajf1



( *3 9  )
a)  w i a d o m o ś ć  o  kronice  rękopisnćj  l i tewskiej ,  którą au 
tor  nazywa  »kron'ką F y c h o w c a ; «  b)  p o w ie ść  l i tewską  
O założeniu M o s k w y ;  c )  w y w o d y  kronikarskie o  rze­
cz ich śc iągających aię do L i t w y ;  d)  dyp l omat  ksiażęcia 
Pomerani i  S we nt o po i ka  na wazelkie wo l no ś c i  w j e g o  kra­
jach  rycerzom dobrzyńskim w y d a n y ;  e )  trzy d y p l o ma ­
ta tyczące  się ukł adów z»kuronami  n o w o  nawróconymi^;  
f )  Bu l lę  Papieża  Grzegorza I X .  ustanawiającą biskupa  
inf lanckiego;  g) o  handlu d awnym L i t wi no w z kroniki  
J.  F.  B.  h )  O d aw n y ch  strojach,  i) Niektóre pos t rzeż e ­
nia o  Herulach.  k)  O wic i ach  i I) Dwi e  tabl ice genea­
logiczna k»iąż“t l i tewskich.  D o ł ąc z o n e  do tego t omu  są 
d w i e  ryciny wy o b ra ż a ją ce ;  Znaki  rycerzy dobrzyńskich  
i d r o h i c k i c h ;  ę ryg i name  starożytne p i smo  l i tewskie.  
T o m  czwarty  tego dzieła juz się drukuje.  Liczba to-  
m o w  ca ł ego  dzieła nie jest  określoną , autor joż  7my  
ukończy ł  , lecz z przypiskn umi es z c z one go  w  tom.  III.  
pokazuje  s i ę ,  iż będzie w i ęc ć j ,  gdyż  o panowani u Zyg­
munta [ g o ,  króla pol s .  przyrzćka m ó wi ć  w t ó r n i e  I X .  
3 )  Po c zy  c J . J . K raszew skiego tom . Is z y .  Zawiera fan-  
taryje ,  wiersze hi storycznej  treści  i traszki czyl i  jak je  
autor  nazywa »dzicciństwa.« Wszystkie  noszą na sobie  
c e c h ę  ni epospol i t ego  t wó rc z e g o  talentu i rokują oam 
j ed ne go  z najznakomitszych na polskim Parnasie  poetę .  
Wkrót ce  opuszczą  prasę drukarską : B o ja n ,  w y d awc ą  
tego dziełka jest  A d a m  P i e ń k i e w i c z ;  kilka form 
odbi tych czytal i śmy i z nich wnos i my ,  iź B o ja n  będzie  
naj l epszym zr wszystkich p i s n  tego rodzaju wyd an yc h  
w  Wi lnie .  —  P ism  ro zm aitych  wy d aw a n yc h  przez  P.  
T .  D.  K. tom pierwszy  juz  się d ru kó wa ć  kończy .  S a ­
m o  imię ks. T r y n k o w s k i e g o  jest  juz przepowiednią  
zal e t  i użytecznośc i  tego dzieła.  —  Czytal i śmy w  rękopi ­
sie dzieło f i lozof iczne , zalćcające się gruntownośc i ą  i 
wyżs rem rzeczy pojęc i em „O braz m yśli" ;  w  tych dniach 
op uś c i  prasę drukarską.—  L. A.  F in ce  w i c  z ma p rzy­
g o t o wa n y  do druku pie'rwszy tom P ieśni Indu  l ite w sk u -  
g o ,  które w y d a ć  zamyśla  obok  z oryginaiemu.  ( T .  P. )

—  Ze L w o w a .  —
P o  dziewięcią  - m-esięcznej  ni ebytności  wróc i ł  

w  t ych  dniach do L w o w a  na stałe juz  zamieszkanie ,  
zaszczytnie  znany artysta sztuki malarskićj A lo iz y  R a j-  
th a n .  W  po d ró ż y  swej  do P a r y ż a ,  zwidzi ł  między  
innemi  Bawaryję  i Ni der l andy ,  dla obeznania  się zu­
p e ł n eg o  ze szkołą f lamandzką.  D w a  portrety pędzla  
tego znakomi tego malarza ( o  których już dawniej  w s p o ­
m n i e l i ś m y )  przyjęte na t egoroczną  w y s t a w ę  o b ra z ó w  
w  P a r y ż u ,  w muz eum królewskie'm. są:  jeden baronowćj  
L e p i e  z s y n e m ,  a drugi pani  Or i l l at ,  ałynne'j z rzadkićj  
piękności .

W y s z ł a  u nas właśnie  r po d  prasy  dz i e ł ko:  
„ O  w a rzen iu  p iw a  i o up ra w ie  chm ielu"  przez F e r ­
d y n a n d a  N e u h o f a .  L w ó w  1838 in 8. m ij. A u t o r ,  
znany  chlubnie  z wy d an e g o  w  tym roku dziełka „ o w y -  
p a la n iu  w ó d k i"  z w a ż y w s z y ,  £e największa część  dzie ł  
o p i wo wa r s twi e  nie odznacza się potrzebną dla prakty.  
c z n eg o  p i wo wa r a  dokładnością i z w i ę z ł o ś c i ą ,  zajął się  
zebraniem w y p a d k ó w  s wo ic h  w ł as ny ch  wie lo l e tnich  
postrze£eń i doświ adcze ń .  W  jasnym , z wi ęz ł ym i naj­
zupe ł ni ej s zym wykł adz i e  przedstawia on nam całą sztu­
kę warzenia  piwa w y ś mi e n i t e g o ,  d o w o d z ą c  w c i ą g u  c a ­
ł e g o  dz i e ł a:  i£ nie na kosz t ownyc h  u rządzen i ach ,  nie 
na długich r e c e p t a ch ,  na jakie najczęściej  po  innych  
pi smach natraf iamy,  —  ale na p ew n ym potr zebnym s to­
sunku w o d y ,  s ł o d u ,  chmielu  i drożdży , —  na stósowne'm 
urządzeniu b r o w a r u ,  —  na skrupulatnćm zachowaniu  
c z y s to ś c i ,  — na dobrem p r z ys po s o b ie om  s ł o d u ,  —  na

przyzwoi tćm pos tęp:u. »ni u p rzy  warzeniu p i w a ,  ■— na 
dobrze  odbytem wys tudzeni u b r z e c z k i , —  ne w y b o rz e  
dobrego  c h m i e l u ,  —  na użyc iu  dobrych  d r o ż d ż y , —  na­
reszcie  na dobrem odbyciu  się f ermentacy i ,  polćga nie­
za wo dni e  sztuka robienia p iwa wyś mi en i tego .  W s z e l ­
kie z jawienia ,  zachodzące  w  różnych  okresach p i w o-  
warstwa , opi suje autor z taką dokładnością  i w  takich 
Szczegół ach ,  £e bez  przesady w y r z e c  m o ż e m y ,  iż na-  
wel  i ten , c o  żadnego l iemn o tej sztuce wyobrażeni a ,  
może  z tą książką w  ręku śmia ło  wziąć  się do  dzieła.  
—  Opis  własnćj  autora metody  robienia bez wszelkiej  
obećj  przymi eszki ,  p i w a  d ł u g o  - t r w a ł e g o  , bo  do  
kilku lat bez  zepsucia trzymać się da ją c eg o ,  s tanowi  
niepospol i tą  tego dzieła za l e t ę ,  i nadaje mu i z tego  
j( Szcze względu wyż s zoś c i  nad wielą i nnemi .—  W z o r o ­
wa rozprawa  o uprawie  chmielu  zakończa tę grunto ­
wną  i ze wszech  miar godną po lecenia  pracę.  —  P r z e ­
konani  j es t e śm y,  ze za upowsze chni en i em tego dz i e ł ­
k a ,  zaczniemy mieć  dobre p i w o ,  i ze publ i czność  p o ­
trafi ocenić  zasługi  Nes tora p i w o w a r ó w  gal icyjskich.

S . K .
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  w y s z e d ł  N.  24.  

25.  26.  i obejmuje  przedmioty  następujące:  1)  H'edy i 
w  jakim gruncie bronowani . !  oz iminy uzytpczne.  2)  Ja-  
kićmi bronami  należy br o n ow a ć  zboże  gdy podrośnie .  
3 )  N o w y  s pos ób  gnojenia pod  kartofle.  4 ) O wy z n a cz a ­
niu karmy dla owi ec .  5)  da1, prowadz i ć  g os p od ar s tw o  
l asowe .  6)  P ł o t y  z drutu.  7)  O stanie rolni czym w  Chi -  
oach.  —  Nr. 25.  1) Ziemniaki  Bohann.  2 )  Jak p r o w a ­
dzić g ospodars two  l asowe  ( D ok ońc ze n ie ) .  3 )  Las  zapa­
s owy .  4)  O obcinan u i czys rczco iu  drzew o w o c o w y c h .  
5)  O c h o wi e  krów.  6)  Przestroga dla przeds i ębiorą­
c yc h  fabryki cuhru.  7 )  S po s ób  robienia pi erników n o ­
rymberskich.  8)  Stan rolnictwa w y s p y  Baj ty .  —  Nmer.  
30. 1) Wielki e  pożytki  z pary gnojowćj .  2 )  Aż e b y  leu  
b ył  d łuższy .  3 )  Jak ratować  rzepak od robactwa z e ­
psuty .  4) Pożytki  r z ę d ow e go  siania a właśc iwie  rze­
paku.  5)  O ch owi e  krów.  ( Do ko ńc z en ie ) .  6)  P i e l ę g no ­
wani e  i rozmnażanie  Hamelii .  7 )  O pożytkach węgla  ka­
mi enne go  i ożyciu ziemnćj  s m o ł y  na p o l e w ę  gliną i s ł o ­
mą pokrytyc h  d a c h ó w czyl i  kaleniczuych.  8)  List  
francuski  z Wa r s za wy  w  d o s ł o w n e m  t łómaczeniu  do A-  
d a m s  K a s p e r o  w  s k i le g o , w y d a w c y  Tygodni ka  te­
go.  0 )  Odpi s  listu pana F i l i p a  G e r a r d ,  do redakto­
ra Przewodnika  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o  w  Lesznie .  
10) O d p ow i e d ź  A d a m a  K a s p e r o w s  k i e g o panu  
G ć r  a r d.

L i t e r a t u r a  m o n g o l s k a .  P a n  K o w a l e w ­
s k i  zwróc i ł  na siebie u wagę  l i te ra tów,  przez wydani e  
»Chres tomat yi« , zawićrającćj  w  sobie  znaczny w y b ó r  
prz e d mi otó w w  języku mongolskim.  Ułamki  te nie są 
w p ra w d zi e  p i ć r w o t w o r y ,  l ecz p o  większej  częśc i  t ł u­
maczenia  z dzie ł  tybetańskich lub  z samshrytu;  atoli  o -  
kazują uzdolnienie  M o n g o ł ó w  i z a mi łowanie  ich w  l i te­
raturze Indyjan i T y b e t a n ów .  Hnwalewski  wy d a ł  dru­
kiem r zec zone  dzie ło roku 1856 — 1837 w  Kazanie.

N a g r o b e k  B e l l i u i e g o .  Nagrobek ten w y ­
s tawi ony  jest  na cmentarzu Pfere La c ba i se ,  między gr o ­
b o wc a mi  Grelrego  i l to ie ld i eugo.  Jęsl o p ó ł - s ł u p i e ,  
przed którćm posąg a l eguryczny stoi .  Pó ł s l up ie  to p i ę­
kną rzeźbą o z d o b i o n e ,  wyc i os ane  je§,t przez  pana Bluet .  
Na s a m y m  szczyc i e  i z przodu znajduje się w i zerunek  
B e l l i n i e g o ,  a po trzech bokach,  trzy dzieła oznaczaj ące  
p oc z ą t ek ,  środek i koniec j ego  artystuwskiego z a w o d u :  
»Pirat«,  zNorinan i »Purytanie.« Pod s p o de m stoi  na­
p i s :  »Vicenzo B e l l in i ,  urodzi ł  się w  Kalanei  w  Sycyl i i  
r. 180 7 ,  umarł  w Puteaux  p od  Paryżem 1835 roku;  na 
powi erzchni ach  po bo c z ny c h  znajdują się nazwiska in­
n y ch  sześc iu  przez  niego s k o m p o n o w a n y c h  o p e r :
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, , B ianca e F e rn a n d o / '  „ L a  S tran iera  / '  „ C apu letti 
ed M o n iec k i/ '  „ Z a i r a / '  „ la  S o n m a m b u la / '  „ B ea -  
trice <li T e n d a Al egorycz ny  posag dluia pana Ma r o .  
clietti  nie jest  ani morą  ani też j eniuszem , na leża łoby  
go  raczćj anioł em muzyki  n a r w a ć ,  ma on bo wi em na 
sobie  o w e  n i epewne  m a m i ę  charakteru,  pomi ędz y  je­
dną płcią o druga ,  jaki tylko w y ż s zy m duchom przypi ­
s u j em y .  An i oł  len przeds tawiony  jest  s i e d z ą c y ,  nito 
o wi n i ę t y  w  s w e  d ’ugic skrzydła —  które się wznos zę  
nad j ego g ł o w ę  i których ostatnie pióra rozpościeraję  
s ię  aż pod  nogi i rąbek jego szaty.  Smutnę  i p o c h y l o ­
ną g ł o w ę  j ego otacza wieniec  c y p ry s ow y .  A m o t  ten 
przytula o b ie dw o ma  rękoma lotnię o s w o j ę  pierś , jak 
ostatnie ws po mn ie n ie  przyjac i e l a,  za którym ł zy  rooi-  
my.  Posag ten jest  p e ł en  p rz y j e mn oś c i , tkl iwego czu­
cia i s r nę t u ,  urzeczywistnia on doskonale  i d e ę , j a h ę  
so bi e  tylko wys tawi ć  można  o  muzie B e l l i u i e g o ,  która 
natchnęła  go te'mi tk l iwe mi ,  ża ł osne mi  to na mi ,  w  któ­
rych  taka d oskona ł oś ć  okazał .

P i e r w s z y  d z i e ń  k w i e t n i a ,  W  L o n d y n i e ,  
jak p o d o b n o  i w cal em chrześc i jańs t wi e , na dniu p i erw­
sz ym kwietnia ,  który Anel icv charakterystycznie dniem 
głupich nazywają (F o o l's  d a y ) ,  czynię  sobie zwykle  
żart w tym s p o s o b i e ,  iż posełają ł a t wo wi er n eg o  z li­
s t e m , na który ma o d p o wi e d ź  otrzymać.  O d p ow i e d ź  
tę s tanowi  list do trzeciej  o s o b y ,  która dalej g o  posć -  
ł a .  Przed hilka laty p ewi en  m ł o d y  c h y r u r g , który 
s k o ń c r y w s t y  s z k o ł y ,  przyby ł  na praktykę do szpitalu  
ś g o  Bart łomieja , z aw o ł an y  by ł  ze sw e g o  pomieszkania  
d o  p e w n e g o  c h o r e g o ,  bardzo bogatego c z ł o w i e k a ,  na­
zwiskiem D o b b s ,  mieszkającego w N ew g a t-s tree t.  B y ł l o  
p ierws zy  dzień kwi et ni a ,  a cz łowiek  ten pi erwszym  
j ego  pacyjco te m.  M ł o d y  Es ku la p  przyszedł szy  do  
mni emanego  c h o re g o ,  który w  kantorze troskl iwie s w o ­
ję praca b ył  za tr u dni on y ,  o św ia dc z y ł  zamiar swojej  
w i z y t y  , a pan D o bb s  majęcy wyśmieni ty  rozum kupie­
c k i , postrzegł  wkrótce  ca ły  ten przebieg.  Rt ek ł  więc  
d o  n iego:  »Mój  p an i e ,  w leni zachodzi  jakaś o m y ł k a ;  
ja się wprawdz i e  nazywam D o b b s ;  ale Bogu  dzięki  I 
jak wpan wi dz i sz ,  j es t em zdrów i czerstwy.  Z a p ew n e ,  
to p os ł a ł  po  wpana mój brat cukiernik,  mieszkający  
w  F isch - S tr e e t-h i l l ; on podlega często s łabośc iom ; ja 
napi szę  wpanu bi let  do niego.« Chyrurg skłoni ł  s i ę ,  
p od z i ę k ow a ł  i wz i ąws zy  bilet udał  się do  cukiernika 
w  F isch  - Street -  h i l l , trzy ćwierci  mili  dalej.  P rz y s z e dł ­
szy  do s k l e p u ,  zastał  pana Do bb s  cukiernika w  F isch -  
strest - h ill w tak dobrym stanie zdrowia jak j ego bra­
ta w  N e w g a le -S tre e t.  Cukiernik przeczytał  bi let  i za-  
częł  uniewinniać  po my łk ę  s w e g o  brata mó wi ąc :  »Po-  
n ie wa ż  podpi s  na bi lecie jest  do pana J. D o b b s ,  sadzę  
w i ę c ,  iż brat mój ten l ist do  pana Johna nie zaś do  
.Teffreja n ap i sa ł ,  gdyż ja jestem Jc f fre j , a brat mój Jobn  
się n a z y w a ,  i jest  trzeci  cz łonek famil i i ,  mieszkający  
w  L i m e b o u s e ,  i on to z a p ew n e  wpana do siebie przy­
w o ł a ć  kazał .« T o  rzekłszy wr ę c zy ł  z d o w u  bi let  m ł o d e ­
mu l ekarzowi  z z l e c e n i em,  aby go oddał  w Li mebous e  
na s amym końcu mias ta ,  któryto n a p i s ,  jak 5ję d o m y ­
ś leć m o ż n a ,  b ył  zmyś l ony .  Zwi edz iony  i utrudzony  
chyrurg przekl inając za każdym krokiem calę  rodzinę  
D o b b s ó w ,  udał  się nakoniec  z p ow r ot e m do domu.  
Pr z e c hodz ąc  ko lo  U p e r-S h a d w e ll ,  pos t rzeg ł ,  iż rozhu­
kany koń lecąc  przez  C am a m ile -w cll r. największym 
p ęde m zrzuci ł  z siebie j eźdźca.  P o s k oc z y ł  czćm  
prędzej  w p o m o c  i podn iós ł  n i e z n aj ome go ,  który pra­
w i e  bez  duszy na ziemi  l eżał .  Zaniós ł  go do  pobl i ski e­
go sk l ep u ,  opuś c i ł  mu krwi e ,  i niezinieruie się uc i e ­
s z y ł ,  że  przyszedł  do  siebie.  Przypadek ten nie p o ­

szed ł  na szkodę  m ło de mu  c h y r u r g o wi ,  a l bowi em t e n ,  
którego swoje'm p i e l ęgnowani em przywi ódł  do z d r o wi a ,  
był  majętnym kupcem z It.dyj W s c h o d n i c h ,  który nie 
majac żadnej  r o d z i n y ,  tak był  wa z i ęcz en  za podjęte  
trudy s we mu  w y b a w c y ,  iż go przyjął  za Ićkarza do  
sw e g o  domu , a przy śmierci  swOje'j mi anował  go dz i e ­
dzi cem całego swego  majątku.  T y m  s p o s o b em dz i wa­
c t wo  losu zbogac i lo  tę razę c z ł o w i e k a ,  z którym grano  
prim a  A p rilis .

l ) o  d r u g i e g o  w y p a l i ł ,  a s i e b i e  u g o ­
d z i ł .  Spie'wak Chai sć  , sz lachc ic  z Bretani i ,  miał  u dam 
wielkie  sz c z ę ś c i e ,  a z tego p o w o d u  rozmaite przygody.  
Zdarzyło  się n a w et ,  że pewna  znakomita Francuzka  
z jedna Polkę  mia ły  pojedynek o n i e go ,  za co  jedna  
przymuszona  była pójść  do klasztoru,  a drugę z kraju 
wygnano .  Ludwik X V .  kazał przez marszałka Bicbel i eu  
p owi ed z i eć  ś p i e wa ko wi ,  aby zaprzestał  z w o d z i ć  kobie­
ty. »Cózem ja temu w i o i en « ,  odrzekł  gap’ napuszony ,  
»żem najpiękniejszy mężczyzna  w cał ćm państwie !« 
»Bł aźni c« ,  rzekł  mu Richcl icu tćm wyznaniem rozgnie­
w a n y ,  »jak ty śmiesz  m ów i ć  takie rzeczy?  Przec i eż  
pi erwszym jest  kró l ,  drugim j a ,  a tyś dopiero  trzeci  
z porządku.

P r z e z o r n y  I ć k a r z .  Przy ł óżku jedne'j s łabćj  
panny mającej lat t rz y dz i eś c i , s iedział  m ł ody  przys toj ­
ny l ekarz ,  s łuchając  jej skarg r największa c i erp l iwo-  
ścię.  G d y  pacyjenika wszystko już przed nim w y n u ­
r z y ł a ,  rzekł :  »Z  opi sania c h or ob y  wpanDy p o i n a j ę ,  iż 
s ł aboś ć  Jej jest  tylko skutkiem przykrego s t an u ,  który  
z sainej natury p ochodz i .  W  tym przypadku lekarstwa  
nic  me  p omogą .  Chcie'j W P ann a pójść  za m ą ż , a ta 
m i g r e D a ,  te b uu io r y ,  te kurcze zniknę jak mgła przed  
s ł o ńc e m. « — Panna zdała się być  zdz iwiona tę p r o p oz y -  
c y j a , nareszcie rzekła:  » Po do b no  wpan  mówi sz  s ł u ­
sz n ie ;  us łucham wi ęc  rady j e g o ,  i abym prędzej  do  
zdrowia p r z y s z ł a ,  chciej  się w p an  xe mnę o ż e n i ć ! * —  
Na c o  przezorny  Ićkarz wstrząsnąwszy g ł ow ę  odrzekł :  
»Moja p an i ,  my lekarze zapi sujemy wprawdz i e  lekar­
s t w a ,  ale sain! ich nie z a ż y w a my . «

S z c z y t n a  o d p o w i e d ź  n a  t r u d n e  z a p y ­
t a n i e .  Be ug no t  by ł  prefektem za c za só w c e s a r s t w a ;  
podobni e  jak towarzysze  j ego za j mował  się gor l iwie  
statystyką;  by l to  bo wi em spos ób  podobania  się cesa­
rzowi .  Jakoż samego  cesarza u ważano  za mistrza w  tej 
umiejętności .  Jednego  razu cesarz przejeżdżał  prze*  
departament  Bengnota .  »Ob !« rzekł  ktoś do N a p o l e o ­
n a ,  »co tego prefekta,  to wasza ces.  mo ść  nie zmieszasz.*  
»Zo ba c z y my « ,  odrzekł  cesarz  i u śmi echnąws z y  się c h y ­
trze zapytał  B e u g n o t a : »Mośc i  prefekc ie ,  i le leż  pta ­
kó w przeciągało w  tym roku przez departament  wpana?*  
s Je de n  ty lko  o r z e ł ,  najjaioiejzzy panie  !« odrzekł  Bc u-  
gnot.

P o m o c  w  p o t r z e b i e  n i e  z n a  p r z e p i s ó w .  
Przed  sadem karnej po l i cy i  w  P ar yż u ,  oskarżono n i e­
dawno  p ew n eg o  G ob i eu x  z p o w o d u ,  iż bez u p o w aż n i e ­
nia w y k o n y w a ł  sztukę lekarsko.  Jego  obr o ó c*  u d o w o ­
d n i ł ,  iż klient j ego  jest  przedawcę  p i jawe k,  posiada  
niejakie w i a d omo ś c i  m e dy c y n y  i t akowych używa w ka­
żdym nagłym przypadku dla dobra ludzkości  i bez  
wsze lkiego  zamiaru zysku.  Na poparc i e  rzeczy d o d a ł ,  
że  i kró( Ludwik  Fi l ip wys iad ł  z p o w o z u  i upuśc i ł  
krwie po cz t y l io no w i  , który b ył  spadł  z k o z ł a ,  a p rz e ­
c i eż  nikt go przed sąd nic p o z w a ł  dla t e go ,  iż bez  
po zwo l en i a  ośmiel i ł  s ię w y k o n y w a ć  sztukę lekarską.  
Przytomni  zaczęli  się śmiać z trafnego rzeczy u d o w o ­
dnienia ,  s ędz i owi e  roześmie l i  się t akż e ,  a oskarżonego  
uwo l ni ono .

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i , D ruk  P io tra  F iliera , \ve  L w o w ie .


